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WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZEJ.

—  Iire ic /iach  (w Prus&uch) 2 9  L u tego . —  
P i ękna  r zeka N a h e , przyp rawi ła  nasze mia­

sto 2 6  b. iu. przez wy lew  swój  g w a ł to w ny  o 
li icsłychan; |  klęskę.  Wieczo rem o godzinie 5 ,  
woda wzniosła się nagle do wy sokośoi jakiej  nie aia 
dotąd p r z y k ł a d u w  przeciągu jednej  godziny 
zala ła  całe mias to ,  zniweczy ła  nasze zak łady ,  
szp i t a l ,  pozbawiła źyeia wielu mieszkańców lub 
o ka l ec twu  p rzyp rawi ł a ,  porozburza ła  domy,  i 
l i czne familie przed godziną j e s z cz e  mniej  ma ­
j ę t ne  ale s zczę ś l iwe  i spoko jne ,  do ostatniej  
nędzy  przywiodł a.  J ę k  i ża ło sne k rzyki  w z y ­
wających  r a tunku  były'  okropne!  —  i cała n a ­
s za  uadzicja jes t  teraz j edyni e  w Bogu i Królu.

—  P a ry i  2 9  L utego . —
W c z o ra j  po powrocie  króla z E j ,  hrabia 

Mole miał posłuchanie.  Dziennik MaJtonal z a ­
r a z  z Ląd wyci ągną ł  śmieszną  pewność  (mówi  
Jo u rn a l des J)ebu(s) źe  monarcha  polecił h r a ­
biemu u tworzen i e  nowego gab inetu .

Oppozycya zdawa ła  się mieć zami a r  z a ż ą ­
dać aktu oskarżenia  przeciw panu Guizot  z powo­
du zajścia na wyspie  U lah i t i , —  a l e j ą  ws t r zyma ł  p. 
T h i e r s ,  aż  w p rzód pan Gnizot  usprawiedl iwie­
nie swo je  o r ze cze ;  —  rada  la ze s t rony pana 
T h i e r s ,  niepoefcodzi z dob rego  se r ca  i uczucia 
s łusznośc i ,  —  ale r a cze j ,  aby dochrapawsz.y 
s1? znowu  minis te rs twa ,  nie przypadło na niego 

'  znane  powszechn i e :  H odie m ik i ,  cras tibi, 
izby gu i,ez wys łuchani a  s ądz ono .— 

p —  L andyn  28  L u tego . —
_ zed d w o m a  d n i a m i  r o z e s z ł a  się p o g ł o s k a -  

W L i t y  przez  n a d e s z ł e  d z i e n n i k i  f r a o c u z k i e ,  że 
p o m i ę d z y  f r a n c u z k ą  i angielską f l o l l ą  na mor zu  
C i c h e m ,  p r z y j ś ć  m i a ł o  do k o l l i c y i ;  co s p o w o d o ­
w a ł o  l o r d a  Brougham w izbie wyższe j  do ueży-  
uieni a w lej mierze  za py U n ia  minis t rom;— lord

Aberdeen  atoli odpowiedział ,  iż rząd o tem ża ­
dnej wiadomości  nic odebrał .

—  M a d ry t  23 Lutego. —
J e ne ra ł  Roncnli  miał  z amia r  2 1 g o  uderzyć  

rta A l i can te .— Przyst ań  Ał ikante  obsaczona j e s t  
przez 5 ok rę t ów  wojennych  i 6  s t a t ków na-  
b r z eż n yc h . —

Kar lagena  b lokowana jes t  przez 4 0 0 0  wo j ­
ska Lil iowego pod rozkazami  j ene r a ł a  Gordowa,  
i 6 0 0 0  milicyi,  pod młodszem j ene r a ł«m Gouchd.

WIADOMOŚCI  Z  POPBZEDIYICI l  P O C Z T .

—  Petersburg  22 L u teg o . —
W  na jwyższym Jego  Cesarskiej  Mości  uka­

zie danym do Rządzącego  S e n a t u ,  w y ra ż o n o :  
»Ze wzgl ędu na długoletnią i stale gor l iwą  s ł u ż ­
bę Podolskiego gube rni a  Inego mar sza łka  szlach­
ty,  radzcy t a j nego Kons tan tyna  Przezdzi eckiego,  
i p rzychy la j ąc  się do j ego  prośby o z a t w i e r ­
dzenie  w dostojeństwie hrabiowskiem bez zło­
żen i a  orygiua lnych  na nie dowodów z powodu 
w yda rzo ny ch  w wyszukaniu ich t r udn ośc i ,  w y ­
nosimy go osobiście na godność hrabi naszego 
Cesa rs twa  r  r ozkazu j emy  r ządzącemu Sena towi  
uczyni ć  s t osowne ku wy konaniu mniejs zego r o z ­
po rządzeni a.

W  skutku  doniesienia Tro ickosawski ego  po­
g ran i cznego naczelnika ,  żc w Majmaczenie f c h i u -  
skiej  handlowej  włości)  z wier zchu- ść  chińska 
odk ry ł a  ki lku ch ińczyków p rzekonanych o k u ­
r zen iu  opium, i k tó r zy  wyzna l i ,  ż e j a ko by  o t r z y ­
mali opium odruskieb  poddanych przez. K i ach tę , 
o j a k o w y m  przedmiocie  Majmaczeński  D za rgu -  
czej  porozumiewał  się ^ rossyjską pog rani czuą  
zwie rzchnośc i ą  — N.  Cesarz ra czy ł  r o z k a z a ć :  
^naj surowie j  zalecie* izby czuw ano  nad w y ­
pełnieniem wydanego  w 4841^ r.  n a jwyższego  
u k a z u ,  zabrani ającego wszelkiej  p r zedaży opiuun 
c h i ń c z y k o m ; jeżeli  zaś kto na przyszłość o k a ­
że  się w innym i p r ze ko nan y  zost anie  o t a ko ­
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wą  p rawu  p rzec iwną  p r zc d aż ,  laki ma być od­
dany pod sąd wojenny.®

Wi tebska  izba dobr pańs t wa  z w aż y w sz y ,  źe  
od włości an  tych dóbr n iektóre  osoby biorą w 
dz i e r żawę  g runt a  pod za s i ewy  lnu i s i anoźęe ie ,  
podaje do wiadomości  obywate l i  i innych osób 
p ry wa tny ch  , że  jeżel i  będą bral i  w dz i e r żawę  
od włościan ska rbowych  g runt a  lub s ianoźęeie ,  
z a s i a ne  zboże i skoszone siano zos taną za b ra ­
ne na r zecz  skarbu .

—  B erlin  2 0  L utego . —
N o w o  w tym ka rna wa le  o tw orz on y  lokal 

Kroi ła,  wzbudza  powszechnepodziwien ic j  z n a w ­
cy  u t r zyma ją ,  źe  żadna stolica Eu ropy  nie po­
s iada podobnego lak o lbr zymiego zakładu publicz­
nego.  ( 0  kosztach budowy i urządzeniu tego 
gmaebu,  donieśl iśmy przed niejakim czasem,  że 
w ynoszą  1 ,2 0 0 ,0 0 0  zip.)

—  B aryz  20  L u teg o . —
N a  wczora jsze tn  posiedzeniu izba d e p u to w a ­

nych przyj ęła  bez długich rozp raw  re sz tę  a r t y ­
ku łó w  proj ektu do p rawa  względem polowania ,  
ale z powodu niedostatecznej  l iczby Depu towa­
nych,  g losowan ie  odłożone zostało do dnia ju  
t rze j szego ,  gdyż  ule będzie żadnego posiedze­
n ia ,  z powodu ostatniego w to r ku .  Odrzucenie 
a r t yku łu  29  tego p r awa ,  w k tórym j e s t  mowa 
o oddzielnej  adm:u>stracyi lasów ko ronnych ,  b y ­
ło  bardzo przeciwne minis t rom,  Opozycya przy  • 
w ię z u j e  wicie wagi  do odrzuceni a całego p r a ­
w a ,  i dla lego ju t ro  bardzo l icznie się zgromadzi  
na  g losowanie .

Wsz ys tk i e  pisma czasowe,  oprócz rządowych ,  
donoszą z ży w em  zadowoleni em,  że  Kont r  A d ­
mi ra ł  Dupct i l -Tbouaru z łoży ł  z t ronu k ró lowę  
Pomareh  zajął  wyspy  w  imieniu Francyi  i po 
ł oży ł  kres  wszystk im niepewnościoui ,  j ak i e  z 
rozdzi ału  na jwyższe j  w ładzy wyn ikały .  Oto 
j e s t  cały bieg lego wypadku;  Krolowa Pomareh,  
zos t ając  pod w p ływem angielskiego mtssyona 
r za ,  będącego oraz kupcem i konsulem tego n a - 
rodu ,  p. Pri lcl iard,  nie chcjata w y k o n y w ać  t r a ­
k t a tu ,  z awar t ego  d. 9  Wr ześn i a  1842 r.  mię­
dzy  nią a F r aucyą .  i wszystki e  tegoż a r t yku ły  
pogwałci ł a ,  \ \  idząc to Kont r  Admira ł  OupetiL 
Tboua r s ,  kaza ł  poprzybi jać w mieś te Pape. l i  i 
na  innych ludniejszych miejscach wyspy,  spr ę­
żys t e  odezwy,  w których  mieszkańców zachę ­
ca do spokojuości ,  i przedsięwziął  potrzebne 
środki  do u t r zyman ia  po rządku.  Odezwa la,  z 
d.  5  Lis topada 1843 r .  wy da na  na pokładzie  
f r ega ty  »U rania,x  z ag raża ł a  k ró l owe j , ż e  jeżel i  
w  d. 7  tegoż  miesiąca,  nie wywies i  flagi f r au-  
cuzkiej  na swo im pałacu,  przes ianie  panować ,  
a jej  wyspy ze j ę le  będą w posiadanie F r ancy i ,  
W sz y s c y  najniecierpl iwiej  czekal i  tej godziny;  
ale gdy la wyb i ł a ,  a f laga Ota j l ska  powiewała  
ciągle w Papeit i ,  admi ra ł  wysadzi!  na ląd kom­
panię  ar t yleryi  morskiej ,  kompanią  r zemieś ln i ­
czą  i 3 0 0  do 4 0 0  żo łn i e rzy  morskich.  W o j ­
ska  te o toczyły pałac królowej ,  i zdią wszy fla­
gę  Królowej  Pomare ,  wymies i l i  F rancuzka,  przy 
po tró jnym ok rzyku ;  »Niech żyje  król!® wunsul  
angielski  żdiął  natychmias t  swoją  f lagę,  i m ia ł

si lną p r zemowę do t ł umów iuuu dom j e go  o t a ­
cza j ących.  Wieczo rem,  panowała  najzupełniej  
sza spokojność.  Dnia 8  us t anowiono radę r z ą ­
dzącą ,  z łożoną z gube rna to r a  Otaili ,  kapi tana 
ko rw e ty  d’Aobigny,  kapitana ko rw e ty  Cloti, po­
rucznika  ok rę towego Moerenhout ,  i byłego k o n ­
sula francuzkiego.  Papeit i  ogłoszone zostało 
mias t em woluem; zniesiono wszystki e  cła bez 
w y j ą tk u ,  prócz opłaty od s t e rn ików.

Wiel e  dzienników wynu rza  swe  zdanie o za 
jęcirj  Otaheit i ,  tylko orgaua  r ządowe  milczą do- 
I ad, z  czego wnoszą ,  ze  minis ters two j es zcze  
i... ro; t r zygło ,  j ak  się zdaje ,  wzgl ędem k roku  
Admi rał a  Dupe l i t - fhoua rs .  Na f tow a /p i s ze :  Po­
s t ępowanie  Admira ła  przepisuje dalsze kroki  mi­
n i s t e r s t w a ,  jeże l i  to posiada energi ą.  N a  t ym 
p u n k c i e  na  j ak im rzeczy s t o j ą ,  na S z c z ę ś c i e  nie 
inoże się o n o  j u ż  c o f u ą ś ,  i  tym sposobem zd e ­
cyduje się,  to co zaszło przyj ąć ,  podobnie jak 
poprzes tał  kapitan f r ega ty  angielskiej ,  na spo- 
kojnem p rzypa l rywaniu  się temu co się dz ia ło.

Z Tulonu wys iano  spiesznie bryg Pal inure  
do Al icant e pod rozpo rządzeoi e  konsula frau-  
.cuzkiego: prócz lego kilka innych okrę tów  w y ­
biera się do b rzegów hiszpańskich.  Pa ro wa  
k o r w e ta  Lacoisier  czyn ła spieszne pr zygoto 
wani a ,  aby popłynąć do Por t  Yendrcs ,  pod r o z ­
porządzenie  królowej  Krys tyny,  na p rzypadek,  
gdyby ta uduć się chciała morzem do Barcelo­
ny i Walencyi .

Jou rn a l des debats donosi z Tunis  pod d. 
1.5 Styczni a:  Roboty  for tyf i kacyjne  rozpoczęte
przed miesiącem około Goulet ty s ą j u ż  u ko ńc zo ­
ne.  Bej z ałożył  obóz o 12  mil od Tunis .  0 -  
f i cerowie  f r an ruzcy  są w wielkich u nipgo ł a ­
skach,  p rzywięzu j e  on wiele wagi  do ich rad i 
wa lecznośc i .

Dziwią  się tu że królowa Krys tyna  w r a c a  
do Hiszpanii  w ś r ó d  takiego zamięszaui a  namię-  
tno- j i  s t r onn ic tw hiszpańskich.  Ut rzymują  że 
królowa zaraz  po p rzybyciu do Madrytu  p r zy ­
prowadzi  do skutku ma lżnńslwo  swej  córki  I za ­
belli II. z x tęc iem Ka\lyxti,  n a j s t ar szym synem 
Infanta  Don Franci sko  de Paula.  Królowa Ma - 
rya  Krys tyua  post anowi ła  wszys tko  poświęci ć,  
co tylko j e s t  w jej mocy;  aby wzmocnię  g o ­
dność kró l ewską  w Hiszpani i .  S łychać  że na 
ten cel zabra ł a  z sobą 5 —0 mil. fr. w w e x -  
lach na p ie rwsze  handlowe domy Madryckie.

—  M adryt 13 Lutego  —
N a  wszystkich  punktach czynią wielkie p r zy ­

gotowan ia  na przy j ęc ie  kró lowej  Krys tyny.  P r z y ­
padek mieć chciał,  że  F igue ras ,  ostatnie miej 
sce,  dokąd się schronili  powstańcy,  będzie p i e r ­
wsze  w przyjęciu królowej  Krys tyny .

J ene ra ł  Priui jes t  ciągle w  laskach u rządu.  
W c z o r a j  był w tea t rze  z p. Carasco Minist rem 
skarbu;  gdy się ukazał  w loży,  powit any  zo ­
stał  ok rzykami  vival!  S łychać  że ma być m i a ­
now any  Gubei na lor em wo jen nym  Madrytu .

Tu  w Madrycie i Barcelonie panuje z u pe ł ­
na spokojność.  W  stolicy Katalonii  za jmują  się 
bardzo gotdiwie pr zygo towaniami  do p r zy j ęc i a  
Kró lowe j  Kr ys tyny  wdowy .  W  Walency i  p r z y ­



sposabiają się t akże  do świetnego przyjęcia lej 
ż e  monarchini .  Ekwip a rze  król ewskie ,  k tór e  by • 
Ją r e j cn lkę odwieźć  mają z Wa lencyi  do Ma-  
dryIn,  już do tego miasta p r zyby ły .  Z  Barce­
l ony uda się królowa morzem do Walency i .

U t rzymują  źe  k ró l owa  Izabel la wy jed z i e na -  
p r zec iwko  matki  do Barcelony lub Wa le ncy i ,  
gdzie zar azem przybędzie  incognito  najmłodszy 
bra t  króla neapoli lańskiego.

Co dzień zdaje  się być do prawdy  poilo- 
bniejszeiu,  źe minis ters tw o nasze ulegnie w k r ó t ­
ce zmianie .  Mówią,  źe uw ażany  za p rzysz łe ­
go prezesa Rady J e ne ra ł  N a rv aez ,  zgromadzi  
około siebie takich tylko cz łonków nowego ga­
binetu,  k tó r zy  od początku  powstania przeciw 
E sp a i i r r c m u  przył ączyl i  się do sp r a wy  Kró lo­
wej  Maryi  Krys tyny  i t akową  popierali .

—  K onstantynopol B I  S tyczn ia . —
W  Salouichi  s t racono w tyin miesiącu pe­

wnego  l uiku ,  k tó r y  pozwoli ł  sobie szydzić  z 
P ro r ok a ,  koranu  i w ogule z  iś iaimzniu.  J e ­
szcze  w roku zesz łym oskarżyl i  go gorl iwi  mu­
zułman ie  przed t amecznym gube rna tor em,  a na ­
w e t  w y ro k  śmierci ,  p r zys łany tu do za t w ie r ­
dzeni a ,  cddawna  j u ż  był zapadł .  Z początku 
w a ba u o  się tu udziel ić t akowe  polwierdzeuic ,  
na s t ąp i ł o  ono j e d n a k  w p ie rwszych dniach r o ­
ku  bierzącego,  chociaż udowednionem zostało,  
że  skazany  dopuści ł  się wys t ępku tego w s t a­
n i e  p i j ań stwa ,  a za t em nie był panem umysłu 
swego .  To leź może jes t  powodem,  że s t race­
nie tego nieszczęś l iwego nader  przyk re  sp r awi ­
ł o  w ra żen i e  naw e t  na muzu łmanach .

Omer  Dźemal  Effendi  odpłynie za  ki lka dni 
Bo T u n i s  w cha rak t e r ze  kommisa rza  P o r t y ,  a-  
b y  być pośrednikiem w  sporze między rządem 
sardyńskim i Bejem luue t ańsk im,  Tewf ik  Bój 
by ł  pierwotnie  p r zeznaczony na tę roissyę.

ESozm nitości.
P A N  J A N  B O G U C K I .

Powiastka z czasów Jana Sobiesk/eyo.
Ciąg dalszy.

2.
Od trzech godzin już pan Jan  do swego r o ­

dzinnego dworca pow rócił ,  o spoczynku nic p o ­
myślał jednak; jak zasiadł p rzy  dębowym siole 
Wróciwszy, tak też  siedział przy nim dotąd; na 
czole ros ły  marszczki głębokie, w  piersi' bvło  
s n ^  westchnienie, kiedy niekiedy tylko p o g ła -  
nos nacl° ł . w as  czarny, kiedy niekiedy z cicha 
stotrnf13̂ ’ ^ la^° s 'ę- wierzaj tu kobiecie! a toż i-  
ri  inilc^>’>̂ ” ^ a )£S'cllnn-' dziś lak jutro inaczej, dziś 
m er ln ,  ./J-1".*® Slę> słodkie słów ka praw i— jutro,
ani wsn r Je *'£ ' Panek karoca! bali! cała dla niego,ani wspotnm z t-r7Pr „ i i • i ......................?„ „ „  , I sz lachc ica!  wysnucie cie l j c -

g łowy ,  nie ^ I f p r S o d y
t u  n ie  byłoby w c ^ i  J zaKdz, p i z e s z K o a y
l>y S ię z ' l v s ą  g ł o w ą p ^ r  da 'naS££nka p ozn a ła -

■ - w - A ’  “ l:rd.r3 d „i? l!-' lo',■

, I  tale m yś la ł ,  i d u m a ł ,  i t rap ił  s ię ,  i k ł o ­
p o ta ł ;  oj p rzykra  to rzecz być wzgardzonym k o ­
chankiem!

Bujny ogień od czasu, do czasu smolną drzazgą i 
suchem przez pacholika podniecany drzewem, sy­
czał i trzaskał pod kap ą  ogromnego komina; p rzed 
nim leżały d w a p sy leg aw e  i chart istne pieścidełko.- 
lekki, zwinny, o długiej mordzie, zawiesistych u -  
szacb, b y ł  on widocznie ulubieńcem pana, bo z 
ciepłego miejsca kilkakrotnie powstawał,  zbliżał 
się do niego, sk łada ł  na kolanie głowę, niby o -  
czekując zwykłego pogłaska. Ale młodzian naz­
by t oddał się myślom cierpkim, jak widzieliśmy, 
aby ulubieńcowi mógł ponieść jaką  pieszczotę; 
owszem kiedy niecierpliwie upominał się o nic, z 
gniewem odepchną ł ,  lekko uderzył,  że biedny 
zwierz smutny powolnym krokiem zawrócił się 
p rzed  komin, i dawne swoje miejsce zaległ.

Ogromny staroświecki zegar w  kącie izby za -  
wieszon, ponuro dziewiątą wieczorną wydzwonił;  
już  dawno tak długo nie czuw ał pan Jan  Bogu­
cki: z słońcem pójść spać, z kurem wstać— było 
przys łow ie i tryb postępowania szlachcica. Z  o -  
statnim pdżwiękiem dzwonka, na dziedzińcu p o d ­
wórca rozległ się nagle tentent niby kilku koni, 
dalej brzeg ostróg i szabli. Młodzian zatopiwszy 
głowę w  dwie szorstkie dłonie, zatopiony w cierp­
kich marzeniach, w  cale na to nie zw ażał,  zw a­
żały  przecież czujne psy przy kominku zalegające.- 
najprzód p ow sta ł  chart,  warczyć zaczął, dalej 
dw a legawce zaw tórow ały  mu szczekiem donoś­
nym. Pan J a n  z zydla podniósł s ię , » gniewnym 
głosem chciał nakazać wiernym zwierzom milcze­
nie, gdy drzwi się o tw orzyły  lekko i wbiegł pa­
chołek .

Wielmożny panie! przyjechali goście, dw óch  
i c h ,  oba widno żo łn ierze ,  bo orężno i butni — a 
też z kozakami obydwa.

Młodzian pasa j o p ra w ił ,  oko p rz e ta r ł  ręka ­
w em  koutusza, niby z głębokiego nagle snu p rze ­
budzony, i p y ta ł :

A szlachta? jak ci się zdaje?
O tak ! bo kontusze bogate i czerwone b ó t j ,  

dyć  nawet, karabclle u boku.
To proś natychmiast.
Pachołek  zaw rócił się do d rz w i ,  aby rozkaz 

pański w ykonać ,  gdy klamka z a b rzę k ła , weszli 
dwaj podróż: i.

Winienem skreślić po królce ich postawę i u -
Łiór:

Pierwszy co w sze d ł ,  b y ła  to jedna z tych fi­
gu r ,  które raz widząc , niesposób zapomnieć , i wi­
dząc choć uicznając n a w e t ,  nie sposób aby lekko 
traktować. Był on dobrego w z ro s tu ,  trochę n a ­
zbyt oty ły , czarnych w łosów  i oczu, twarz o k rą ­
g ł a ,  t łu s ta ,  rum iana, czarny potoczysty w ąs  az 
drugiego sięgał p o d b ró d k a ;  na c z o l e  marszczki mo­
że już piątym krzyżykiem wieku zebrane. Pomi­
mo tego przecież , nicznaiomy za pięknego m ęż­
czyznę mógł by ł  uchodzić ,  i minio la t ,  me h-dno 
kobiece serce pozyskać. Co do ubioru, ten s k ł a ­
da ł  się z szerokićj brunatnej opończy, s r e b rn ą  
k lamrą w kształcie dwóch lwich szpon p rz y ­
twierdzonej na p iersi,  z sukiennego cienkiego k o n -  
łuszti perskiego, pasa i karabela  w złocistej po ­
ch w ie ,  bogato na rękojeści zdobnej turkusami. 
Drugi podróżny, pierwszemu w yraźn ie  ustępujący 
kroku  nie dochodził go ni postawą ni urodą ; 
niski , krępy, pochmurny, z szeroką szaramą przez 
czo ło ,  yrąsem niedbale obwisłym , w  bekiesie p o -  
pielcami podbite j ,  z tureckim jataganem u bokti ,
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widocznie Lył jednym z tych ludzi,  dla których 
wojna życiem, obóz domem.

Młodzian z nizkim pokłonem  zaszedł drogę przy ­
byszom , ale zanim zd o ła ł  powitać ich ,  wysoki 
jegomość w y k rzy k n ą ł  głosem żw aw ym  i silnym: 

L a u d a tu r  Jesu s  C h r is łu s l  przebacz panie 
bracie odwiedziny tak p ó ź n e ;  ależ noc ciemna i 
w ie trzna ,  deszcz ulewny, droga trudna i m ylna ,  
nie sposób dalej jechac. Jesteśmy całkiem pozię- 
b l i ,  p rzem okli ,  znużeni,  pozwól więc starym ż o ł ­
nierzom odpocząć '. ogrzać s ię ;  długiego kłopotu  
nie sprawimy ci w ca le , iulro skoro świt odjedziem.

Pan Jan uprzejmie o d p a r ł  na te s łowa , p rzy ­
su n ą ł  do komina ł a w ę ,  poprosił gości o rozgo­
szczenie , a pacholikowi d a ł  znak jakiś tajny. Z ro ­
zumiał go domyślny ch łop iec ,  zd ją ł  z goździa pęk 
kluczy, wybiegł za drzwi i niezadługo można b y ­
ło  usłyszyć sztuk jego kroków  z sieni po scho­
dach piwnicznych

Podróżni rozgościli się szybko,  grube opończe 
z ramion zrzucili , zziębnięte członki rozgrzali przy 
buzującym się wysoko ogniu, a W t e d y  pierwszy 
przem ówił.

Jednak  niechaj- co chce b ę d z ie ,  bogdaj to cie­
p ły  kom inek, i jaki taki dach w  osłonie g łow y 
przed deszczem. Wojaczka miła rzecz , zwłaszcza 
gdy śmieje się fortuna i zwycięziwa da je ,  jednak 
pokój przyznasz panie Marcinie , zawsze milszy nad  
n i ą !

Z w ró c i ł  się ku tow arzyszow i;  ten odparł.-  
O  t ak!  nade wszystko wojna w  jesieni, to do ­

p ra w d y  nie warto n ic ,  a przynajmniej bardzo ma­
ł o ;  na wiosnę, w  lato inna rzecz! żołn ierz  r a ź ­
niejszy i ochota większa.

Doniesienia
N r  o 8 3 4 .

TRYBUNAŁ.
W olnego N iepodległego i  ściśle NeultM fnego  

M iastu K r  u ko u: a i  je g o  Okręgu.
Gdy w depozycie s ądowym znajduj e się k w o­

ta złp.  40  t ytułem kaucyi  w  sp rawie  Kons tan­
tego Ra jewicza z s i ar .  Berkiem z Krzcs l awic  
w  r* 1839  z ł oż on a ,  przet.o T rybuna ł  w z y w a  
mających  prawo do r zeczonej  kwo ty  aby w p rz e ­
ciągu 3 miesięcy zgłosil i  się po odbiór  t akowe j  
z  s t ó sownemi  do wodami ,  gdyż w p rzec i wnym 
raz ie  taż  na r zecz skarbu publ icznego p r z y z a a -  
uąby  zos t a ł a .

K rak ów  d. 13  Lu tego  1844  r .
Sędz ia  P r ezydu j ący ,

J .  P a  r e ń s k i  

( 2 r . )  L asocki Sek r .

N o t a r y u s z  P u b l i c z n y .
W olnego M iasta  K rakow a i  Jego  Okręgu.

Zawiadamia  iż wsku tek  u . h w a t y  rady fa­
milijnej, w sądzi e Pokoju Okręgu  I. odby te j ,  a w 
duiu 5 Marca  18 44  roku  N .  13 84 .  przez T r y ­
bunał  z a twie idzonej ,  w drodze pe rt rnktacyi  spad­
kowej  po J an i e  Berdau,  rozpocznie  się sprzedaż 
pr zez  publiczną l i cylacyą  w kamien icy pod L.  
2 3 2  p rzy  ulicy Grodzkiej ,  w dniu 12 Marca  b. 
r .  o godz.  9  r ano,  z e ga rów  s to łowych ,  ś c i en ­
nych ,  e j ccyt arzy ,  z e ga rkó w  k i e s zonkowych z ło ­
tych i s r eb rnych ,  szpindlowyclt  i cy l i ndrowych  
tak r epe t i e rów  j a k  i u i er epet i erów,  o r az  ł ań-

Bah ! nie ma co m ów ić , zwłaszcza gdy Kto jak 
rny goniąc za wojskiem mil kilkanaście na d o b ę , 
mimo szarugi i Lłota , przymuszony b y ł  zrobić.

Ja-kto mil kilkanaście? w trąc i ł  zdziwiony go­
spodarz.

T a k ,  jeżeli się nie mylę, szesnaście, wczoraj 
bowiem o tym prawie czasie wyjechaliśmy ze Lwowa.

. oż panowie zapewne spieszą na tatarzyna za 
armią.

Zgadłeś panie brac ie ,  i jak to rzek łem , spie­
szymy doń żwawo.

Pan Jan  chcia ł zadać nowe jakieś p y tan ie , gdy 
w szed ł  p ach o łe k ,  dźwigał na ręku potężną h u th -  
c ę ,  sowicie pleśnią pokrytą .  Wysoki jegomość 
po d la r t  Wąsa radośnie, uśmiechnął się I zawołał:

P e r  D e u m  im n io r ia le m t  szczęśliwa tu nas jak 
widzę prowadziła  gwiazda , bo nielylko ciepły ko ­
minek , a l e i  w ęgrzyn , i to niepośledni jak uw a­
ż a m ,  zn a la z ł  się. V i v a t  gospodarz równie u -  
przejmy jak chojny! ~ (1). n . c.)

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia  8 do dnia 9 Marca.

Sobolewski Sergii, Lobpreis Fiunclszcl:,. Lipowskj 
baron, Dąbrowski Józef, z Polski.

JKi/jechali z Krakowa.

Dąbrowski Józef, Stólzner Fryderyk, Kosznlski 
Hipolit ob., do Polski; ~  Bissing Adolf baran,
Dzwonkowska Rozalia oh., Białobrzuski Paweł, Pfeif. 
fer, do Galicyi; — Ilildcbrandt Augasta, dcc Pruss.

Urzędowe.
cuszków złotych męzkich i damskich , dewiz-  
ków do zega rk ów  zło tych  i b ro i tzowycb,  szkieł- 
i r óżnych i n s t rumen tów zega rmis t rzowski ch ,  a 
to za go lową s r eb rną  monet ę.

Kraków dnia 6  Marca  1844 r .
( 3 r . )  F ranci s zek  Jakubowski.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  
W olnego M iastu K rakow a i  Jego O kręgu.

Podaje do publicznej  wiadomości  iż na mo­
cy' r e s k iyp tu  J \V .  P rezesa  T rybuna tu  d. 28  Lu 
tego 1 8 4 4  r .  do N .  295  wydanego  spr zedane 
zos t aną  na drodze pc r J r ak mey i  spadku przez pu ­
bliczną l i cytacyą ,  kouie na klcparzu  przy' Kra ­
kowie  na koński em t a rgowi sku  pozostałe p9 ś.  
p. Mac i e j a  x ięciu J ab łonowsk im  na d. 12  Mar ­
ca b. r.  o godzinie 11 z r a n a .  Chęć l i cy to w a ­
nia maj ący  zechcą przybyć  na czas  i mie j s ce  
oznaczone  s r e b r n ą  g rub ą  courant monet ą z ao ­
patrzeni .

Kraków d.  6  Marca  1844 r;
(3r . )  Sebas tyan Koryluwsla  Not .  Publ .

Z  tnocy polecania T rybuna łu  Miasta W o l ­
nego K r a k o w a  i Jego  Okręgu odbędzie  się we  
w tó rem dnia 12 Marca r.  b. o godzinie 11 przed'  
południem na końskim largu na Kleparzu sp r ze ­
daż j edne j  pary knni powozowych  gniadych d a  
massy Aloj zy  W o t z r l k o w e j  na leżących.

K r a k ó w  d. 7 Marca 1 8 4 4  r.
(podp.) Anton i  M alakie tc ics.


